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Rozmowa.

— »Mateńko moja, powiedzcież przecie,
Czy dużo grzecznych dzieci na świecie?
I czy Aniołek z pióry jasnym i 
Cieszy się bardzo dziećmi onemi ?«...

— »0 tak, dziecino. Pod takie strzechy 
Bóg zsyła wiele dobra, pociechy;
Gdzie dzieci grzeczne i pracowite,
Bóg zsyła dary  szczęścia obfite.
Daje rodzicom tam  spokój błogi, 
Błogosławieństwo w domowe progi.
A kiedy dzieci bardzo uparte,
Cóż takie życie rodziców w arte?
M ateńka płacze i ojciec szlocha,
Bo cierpi, więcej im więcej kocha.
I Anioł biały, ze w stydu pewnie,
K ryje tw arz w dłonie i płacze rzewnie.
I dużo sm utku i bólu w iele«...

— »0 święty Boże! dobry Aniele!
I  ty, Mateńko moja kochana,



Będę prosiła wieczór i zrana,
Będę prosiła Boga na niebie,
Żebym pociechą była dla Ciebie,
I żeby Anioł biały, skrzydlaty  
Nie odstępował od naszej c h a ty !«

Br. d. 10 marca 1900 r.

Pogadanka.

W yjdźcie, kochane Dziatki, do waszego ogródka wczesnym  ran ­
kiem, kiedy słoneczko wschodzi, lub wieczorem o zmroku: znajdzie­
cie niezawodnie na dróżkach długiego robaka koloru szaro-brunatnego, 
którego ciało jest złożone jakby z obrączek. Robak ten nazyw a się 
glistą. Każde z was zna doskonale to brzydkie stworzenie, widziało 
go nieraz — a naw et może kiedy nóżką rozdusiło... Przypomnijcie 
sobie! czy zgadłem ?

Otóż posłuchajcie, Dziatki, co wam powiem: Od dnia dzisiej­
szego nigdy już więcej nie róbcie krzyw dy gliście. A wiecie dlaczego ? 
Najprzód dlatego, że żadnego zw ierzątka męczyć ani zabijać nie 
wolno, bo to stworzenie Boże które czuje ból tak  jak  i wy; a po- 
wtóre — uważajcie dobrze! — bo glista — jest wielkim dobrodziejem 
człow ieka!

Śmiejecie się i myślicie sobie pewnie: a to jakim  sposobem ? cóż 
tak i nędzny robak człowiekowi dobrego zrobić może?

Ha! kto ciekaw, niech słucha!
Glista żyje w ziemi, nie lubi św iatła i w dzień siedzi w swej 

kryjów ce; dopiero gdy słonko zajdzie wyłazi na świat boży, a  gdy 
znajdzie jaki listek, albo ździebelko słomy, albo naw et kawałeczek 
papieru, to go natychm iast wciąga głęboko do ziemi; robi więc jak  
dobry gospodarz, który  wywozi nawóz na pole, to znaczy źe ziemię 
użyźnia. I  oto macie już jedno dobrodziejstwo jakie glista człowiekowi 
wyświadcza.

Drugiem dobrodziejstwem jest to źe glista ziemię orze. Nie płu­
giem wprawdzie, bo by go nie uciągnęła, ale swojem własnem cia­
łem. Żyjąc w ziemi, nie siedzi ciągle w jednej małej norce, ale ko­
pie sobie rowki, kanaliki, w różne strony i tym  sposobem z twardej



gleby robi kruchą i pulchną, a wiecie dobrze, że tylko w takiej 
miękkiej glebie roślinki rosnąć mogą.

Ale trzeba wam wiedzieć, że robaki te spulchniają grun t nie 
tylko przez to że w nim ciągle się ruszają  i przekopują dróżki, ale 
jeszcze także i tem, że żyw iąc się drobniutkiemi kaw ałeczkam i czą­
stek roślinnych i zwierzęcych, które w tym  gruncie się znajdują, 
połykają zawsze i troszeczkę ziemi. — Ziemi naturalnie, straw ić nie 
mogą, w yrzucają ją  więc znowu ze siebie jako m alutkie grudki które 
na dróżkach w ogrodach tak  często z ran a  widać.

Jeden uczony nauczyciel napełnił raz  skrzynię ziemią k tórą 
mocno ubił, umieścił w niej glisty; po paru  tygodniach, gdy zajrzał 
do skrzyni, znalazł ziemię k ruchą i pulchną jak  gdyby ją  kto zorał 
głęboko delikatnym  pługiem.

A co, Dziateczki, jak  myślicie — czy glista jest pożytecznem 
zwierzątkiem ?

List od Aniołka.

Aniołek serdecznie swoje Dziateczki pozdrawia i zapytuje czy 
w tym  ślicznym miesiącu Maju pobożnie się do Matki Boskiej modlą 
i czy s ta ra ją  się być grzeczne aby je M atka Boska kochać mogła?

Zapytuje też szczególnie te Dziatki, które wkrótce do Pierwszej 
Komunii św. przystąpić mają, czy się do tej najpiękniejszej chwili 
w życiu starannie przygotowują. Gdyby Pan Jezus żył teraz  na 
ziemi tak  jak  dawniej i miał przyjść do W aszej chatki, jakbyście 
się tem cieszyli, jakbyście tę chatkę waszą czyściutko zamietli 
i kw iatkam i przystroili! Dziateczki drogie, ten sam  P. Jezus p rzy j­
dzie do serduszka waszego. Oczyśćcie to serduszko przez dobrą spo­
wiedź — przystrójcie je na przyjęcie P. Jezusa tem co Mu najw ięk­
szą radość sprawi, to jest pobożnością, posłuszeństwem i pilnością 
w' nauce. Dzień 1-szej Komunii św. to najw ażniejszy dzień w życiu. 
Kto ją  pobożnie i dobrze przyjm ie temu całe życie P. Jezus błogo­
sławić będzie i wyrośnie na poczciwego i pożytecznego człowieka.

W  tym  miesiącu tak  jak  i w zeszłym Aniołek dużo liścików 
od swoich kochanych Dziatek odebrał. Ucieszył się nimi bardzo 
i wszystkim Dziatkom za ich dobre serduszko dziękuje. — Ale wie­
cie że wasza gazetka jest m alutka, więc gdyby Aniołek chciał na



każdy liścik oddzielnie odpisywać toby mu już na nic innego miej­
sca w niej nie zostało. Będzie więc Aniołek odpowiadał na te liściki 
w których jakieś ważniejsze pytanie znajdzie.

Wiele Dziatek prosi żeby gazetka częściej przychodziła. Tym 
Dziatkom Aniołek powie do uszka, że jeśli P. Jezus pozwoli to od 
Nowego Roku życzenie ich się spełni i pisemko dwa razy  na mie­
siąc dostawać będą.

Dzieci które py tają  co to grzmot, błyskawica, deszcz, jak złoto 
z ziemi w ydostają i t. d., znajdą odpowiedź w następnych pogadan­
kach. D ziewczynka chora na oczy już lepiej widzi i bardzo za mo­
dlitwy dziękuje. Aniołek.

Proszą Dziatek o modlitwy:
Zosia Ledóchowska za swoją chorą Mamusię. — Ludwiś, To- 

manek, Teofilka W isniewska, Stefcio i Maniusia Langer o błogosła­
wieństwo w nauce. Basia chora na oczy.

Aniołek prosi bardzo swoje Dziateczki o jedno »Zdrowaś Ma- 
rya« codzień za zdrowie pani Redaktorki.

Odpowiedzi od Aniołka.

Wiktusi i Regince Kowalównym. A niołek pozdraw ia swoje kochane, s ie ro tk i: 
za  duszo ich M am usi m odlić się będzie  i radz i aby  W ik tu s ia  szkółkę w Ja n o w i­
cach skończyła.

Małgosi Woźniakównej. N ik t Cię tak  nie kocha jak  T w oja w łasna M am usia. 
Ona Ci na jlep ie j poradzi bo będzie m iała ty lk o  Tw oje dobro na  w zględzie. Je j 
w ięc ra d y  posłuchaj.

Anusi Tatarczuchów nej. A niołek się bardzo  zm artw ił w iadomością, że. pan i 
N auczycielk i n ie  słuchacie. A czyście, D ziatk i, pom yślały  k ied y  nad  tem , coby 
z w am i było  gd y b y  pani N auczycie lka  uczyć  w as nie chciała? Co w a rt -człowiek 
k tó ry  nic n ie  um ie? R ady  sobie na  św iecie n ie  da, a  ludzie  się z n iego śm ieją. 
G dyby ście się nie popraw ili toby W as A niołek kochać n ie  m ógł. A le A niołek jest 
pew ien źe się popraw icie; — w szak p raw da?

Józiowi i Leopoldkowi Buchwaldom. B ardzo się A niołek  W aszym i serdecznym i 
liścikam i ucieszył i d z ięk u je  za nie. J a k  to  m iło A niołkow i się dow iedzieć żeście, 
p ien iążk i sk ładali n a  m ark ę  n a  list do n iego, zam iast je na  cu k ie rk i w ydać. 
A niołek jest pew ien, że się obaj dobrze uczycie, że W W . 0 0 . B azylian ie  są, z W as 
zadow oleni — czy tak ?

Na resztę  listów odpowiedź w przyszłym numerze.


